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Ja k  P ubliczność naucżac niech s ię  mędrzec s il i9 
N l y  rodaków  rozerwać chcem y w nudów  chw ili.

D O  E M M Y ,
W iersz A ntoniego G óreckiego,O  C?

O  E m m o! E m m o! w ołam  cię od rana, 
K ażda tw e imie p o w tó rzy ła  skała, 

S łońce juz niknie, chodź Em m o kochana, 
Bo noc pochow a w szystko  za godził 
A ja znalazłem  jakeś mi kazała,
Cicho i piękno dolinę,

za godzinę^ 
zała,

t f w  III. 2*4



W szakże m ów iłaś, m ów iłaś sio razv .
j  *

W ynajdź m i takie ustronie,
Z eby  nas puszcze albo dzikie głazy,

Od reszty  dzieliły  św iata,
A będę na twoje'm łonie,
Pędzić me łata.

O toż p atrz  Em m o ! jak ei się w ydaje,
T u spokojnie będziem  żyli,

T ak  jak  ty  lubisz, w iszą w  górach gaie,
K w iatów , gołębi, pełno w każdej chw ili.

S łow ik  co ranek  w y p ro w ad za  pienie,
D aniele łąk i zw iedzają zielone,

I od  skał dzikich uciek łszy  strum ienie,
Po jo  w innice spragnione.

»

Śniegi nas dzieło od R zym ian złośliw ych,
A niemasz Emmo czego się obaw iać 

L udzi z Toskanji poczciw ych,
Oni nam  dom ek dopom ogą s taw iać ,

N a tern p ag ó rk u  gdzie sw aw oli trzoda ,
D obre  go słońce ca ły  dzień ogrzew a, 

Tam  g ru n t oliw a upod o b a m łoda,
I cy try n o w e nie p ogardzą drzew a.

N igdy  tu  sroga zima nie zachodzi,
I  ziemia ła tw a ro ln ika  nie zw odzi,
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P ięk n eg o  E m m o  nie upocisz  czo ła ,
M ała tu  p ra c a  w y ż y w ić  nas zdoła .

Jeszcze czem  b ęd z ie  dzie lić  się z kaleico,
N ie w y p c h n ie m  n ęd zarza  z p ro g u ,

A  i k o śc ió łek  E m m o  n ied a lek o ,
G dzie  się. w ie lk iem u  p o k ło n ie m y  Bogtt.

A le cóż  m ó w ię , czyż zm y sły  s tra c iłe m ?
T egoż  m i jeszcze, te g o  n ie s taw a ło ,

P o c ó ż  snem  siebie oszuku ję  m item  ?
E m m o  ty ś  św ia ta  o to c z o n a  ch w a łę .

M ogoż n a  to b ie  w y m ó c  ry m y  m oje ,
B yś się w y rz e k ła  g m ach ó w  o k aza ły ch . 

R zu c iła  m ło d y c h  za lo tn ik ó w  ro je ,
1 ży ła  w  A lp ach  zd z icza ły ch  ?

A ch  n ig d y  ! n ig d y  ! n iech  sk a ły  w ieczy ste , 
P rzeb o d o  m oje w estch n ien ia  ogn iste ,
N iechaj łez s tru m ień , co m i co d z ień  p ły n n y  
P o to p i  w s z y s t k i e  śniegi w  A peninie.

C iebie lo s  m ój nie p o ru s z y ,
N ie po jm iesz  m ego c ierp ien ia ,

Bo ca ło  d o b ro ć  tw ej d u szy ,
Zajm ujo  św ia ta  z łu d zen ia ,

2 1 .
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Mnie to  jednem u ty lk o  przeznaczono, 
K iedy  przyjdzie noc m ilcząca, 
P rz y  bladem  św ietle m iesiąca, 

W alczyć z rospaczo szaloną.

■SKaawBhf-

*

L I B R A  P A P I E R U .

Po w ieść z N iem ieckiego. 

(D okończenie)

Em il ja do tychczas gw ałt sobie rob iła  i chcia­
ła  przynajm iej na p o zó r okazać się Juljuiszow l w ier­
no. Ale skoro  o trzym ała to  przyrzeczenie, zaraz 
o tw arciej postępow ać zaczęła. W  nadziei że b ę­
dzie jego ż o n o , okazyw ała się dla niego eZuło k o ­
ch an k o , lecz od tod  zrzuciw szy z siebie tę  m askę, 
nie ta iła  się już w ięcej z now ym  rom ansem , k tórego  
celem b y ł m ło d y  Inflandczyk. P ew na była, iż Jul- 
jusz zaślepiony m iłością, n igdy  nieodw aży się pow ziąć 
najm niejszego podejrzenia o jej w ierności.

Jeżeli k ied y  spostrzeg ł co takiego co m ogło go 
oświecić o charakterze Em ilji i jeżeli dał jej poznać

ł



swoje n ie u k o n te n to w a n ie ,  u m ia ła  mu w y p e r s w a d o -  

w a ć ,  że a b y  le p ie j p o k r y ć  s w o je  z n im  z w io z k i, p o ­
tr z e b a  w y m a g a ła ,  k ie d y  n ie k ie d y  s p o jr z e ć  n a  in n y c h

ła s k a w e m  o k ie m . P o te m  ć a łu jo c  go  d o d a ła :  „ M a m

so b ie  za z a b a w k ę  d r ę c z y ć  m o ic h  k o c h a n k ó w  i  za r-  

to w a ć  z ic h  ła tw o w ie rn o ś c i ;  je d n a k  je ż e li d la  te g o  

m a sz  p o w o tp ie w a ć  o tw o je j  E m ilji ,  w o lę  się z  ̂
p a c  w  ja k ie j g łu c h e j p u s ty n i ,  i p ó t y  w n ie j  z o s ta w a ć , 

p ó k i  m n ie  n a jsz c z ę ś liw sz e j z k o b ie t  z t a m to d  d o  o - 
ta r z a  n ie  p o p r o w a d z is z .”  J a k ż e  jej m ó g ł  m e w ie r z y c . 
C z ł o w i e k  r o z k o c h a n y  i  z a u fa n y  w  s a m y m  so b ie , je s t 
n a j ła tw o w ie rn ie js z e m  s tw o r z e n ie m  n a ś w ie c ie .

J n ł j u s z  p a t r z a ł  z p o g a rd o  n a  sw e g o  w sp ó ł-z a ło -

tn ik a  i  ż a r to w a ł  so b ie  z n ie g o . A le  s t a r y  J a k o b  m e  
d a ł  sic  o sz u k a ć . O d  te g o  c z a su  ja k  je g o  P a n  d a ł  p r z y ­

rz e c z e n ie  o ż e n ie n ia  s ię  z E m il jo , ś le d z i ł  k a ż d y  ,0, 
k r o k ,  i  w k r ó t c e  s ię  d o w ie d z ia ł ,  że  w  w ie c z ó r  p r z y  

św ie tle  k s ię ż y c a  m ie w a ła  w  o g ro d z ie  ta je m n e  s c h a d z ­
k i  z m ło d y m  I r l a n d c z y k ie m .  M ia łż e  o te rn  d o m e sc  

Ju liu s z o w i, k tó r y  go  n ig d y  w y s łu c h a ć  m e c h c ia ł  i z a ­
ty k a ł  u s z y  n a  w s z y s tk o ,  co  m u  J a k ó b  o E n u lp  m o w i . 
N ie  p o z o s ta w a ło  m u  w ię c  in n y c h  s r o d k o w ,  ]a k  p r z e ­

k o n a ć  go  n a  w ła s n e  o c z y  !

Szpiegując codziennie Em iljo, gdy  jednego w ie. 

czora zobaczył, jak ze sw oim  kochankiem  w eszła do 
ogrodu  i za sobo furtkę zam knęła, pob ieg ł jak  naj-



prędzej i opow iedzia ł  sw em u Palm , iż P annę  E- 
miljo spo tka ł na ulicy , ze miała łzy  w  oczach i p ro ­
siła go, aby  na tychm ias t  Juljusza sp row adził  do ogro­
du, bo miała m u coś w ażnego do odkrycia . D o ­
d ał nadto , że jej ojciec także tam będzie i og ród  znaj­
dzie zam knięty , ale że Panna Emilja spodziew a się, 
iż miłość, d o d a  mu m ocy  i zręczności do przebycia, 
ch o ćb y  najwyższego rnuru, że kazała cicho wejść do 
ogrodu  i na  nio czekać nie rob ioc  najmniejszego ha­
łasu, a sama jak ty lko  potrafi oddalić się od ojca, p rzy j­
dzie na jego łonie szukać ulgi sw em u zm artwie­
niu.

i •

Niemało sobie s ta ry  na łam ał g ło w o ,  nim te  ba­
jeczkę ułożył, a że się brzydził  k łam stwem , więcej je­
szcze miał trudności,  g d y  p rzyszło  opow iadać jo P a ­
rni. G d y b y  Juljusz b y ł  mniej zaję ty  Em il jo, pom iesza­
nie Jakóba , b y ło b y  m u podejrzane, ale ledw o usłyszał 
że płakała, nic już od tod  niewidział, ty lk o  swojo k o ­
chankę sti oskano i zalano łzami. Zaraz mu przyszło 
na m yśl, ze ojciec kogo innego chce jej dać za mę- 
ża. O g ró d  b y ł  na przedm ieściu  do sy ć  oddalonćm , 
pom im o tego w  mgnieniu oka stanoł p rz y  furtce* 
”V\ ybrał miejsce gdzie kilka cegieł u ła tw i ły  m u przej­
ście, w d ra p a ł  się na  m ur, w skoczy ł  do ogrodu  prze­
szedł na pa lcach  dw ie  ulice, za trzy m u jąc  się za każ- 
dem  poruszen iem  liścia.

Niezadługo zdało m u  się, że s łyszy  jakiś szelest, 
szodł za głosem k tó ry  go p o p ro w a d z i ł  do jednej al-.



tanki. W łaśnie Księżyc w ydobyw ał się 
i  p rzy  jego świetle J u l j u s z  ujrzał Emil,ę obok swe 2r :l  Na ten niespodziew any w idok .  8«
L  podziwiania krzyknoł pomimowolme. kochanko­
wie p r z e s t r a s z e n i  porw ali się. S z c z ę ś c ie m  obadw a 
ryw ale  byli bezbronni. Emilio w  ten m oment opu-

^  - r  ^ : t r r ; i : r ° ^ : X i ena ie skinienie pr^yc-ioazLid. , ,
się trzym ała n a  nogach 1 nie m ogła w ym ow ie sio

J u l iu s z  w y z w a ł  I n f l a n d c z y k .  n .  p o j e d y n e k ,  a  

obracajoc się do Em iljirzekł z „śmiechem szyderskinn 
Pani nic zechcesz, abym drugi raz dla me, m ory 

przebyw ał, raczysz mi dać kluczsod u rt 1,

r X d k i e i ' r o L ’o w ; ,  Nic nie mbwipc podała m u 

klucz. Juljusz pałał gniewem, ale m echcęc *
k ry ć, śmiał się. na głos i w yszedł.

yVe drzw iach znalazł wiernego Jakóba, k tó ry
■ li k -  n i e c i e r p l iw o ś c i ą  c z e k a ł  końca swoje,

• "  1 \ d i u s z  wtedy dopiero poznał, źe przez me-
l n t r y g u i  w y p r o w a d z o n y  z błędu; a gdy w zburzo-
S° r  nieco w  nim ostygła, ten w ierny sługa u-
na. I " ' pers wado w ać, iz by łoby  rzeczą nieroz-
m if  T a S  drnoi raz swoje iycie  za tę , k tó ra  ga 
s o d n o ,  n a r a ż a ć  u n ' 0

zdradzała.
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Nazajutrz staw ił się Juljusz na p lacu , ale 
bezbronny, 1 oświadczył swemu przeciw nikow i że 
mu pięknej zdobyczy zupełnie odstępuje. Przyszło 
do wzajemnego tłum aczenia, i gdy Inflandozyk  
dowiedział się , jak ścisłe b y ły zw]9zki Emilji z Jul- 
juszem , rzucił także pistolet. Dwaj ryw ale uściskali 
się, a zalotna kokietka straciła w  jednym momencie, 
dw óch kochanków, z k tórych każdy nauczył sic tyle 
ję  cenić, lle^była warta,

T y m c z a s e m  J a k ó b  p o s z e d ł  d o  p o c z c i w e g o  P r o '  
f e so ra ,  w s z y s t k o  w ie r n ie  m u  o p o w ie d z i a ł  i  p r o s i ł  a .  

t y  J u l iu s z o w i  b y ł o  z w r ó c o n e  p r z y r z e c z e n i e  ozenie -  

m a  sic /- j< go  c ó r k ę .  C z ło w ie k  k t ó r y  z a w s z e  s ie d z ia ł
z a g r z e b a n y  w  k s io ż k a c h ,  z p o c z ę t k u  in te r e s u  tego  z r o ­

z u m ie ć  m e  m ó g ł ;  a lb o  r a c z e j  n ie c h c ia ł  s ię  z n iż y ć  d o  
t a k  p o z i o m y c h  r z e c z y .  P r z y k r o  m u  m o ż e  b y ło ,  że 

m u s i a ł  p i e r w s z y  r a z  p r z e s ta ć  b y ć  g o śc ie m  w  w ł a s ­

n y m  s w o im  d o m u .  N a k o n ie c  p r z y w o ł a ł  d o  s iebie 

c ó r k ę  r o z k a z a ł  w s p o m n i a n y  p a p i e r  o d d a ć ,  a s a m o

odesłał do pewnego klasztoru , w  którym  mieszkała
je, c io tk a ,  , g d z ie  E m i l ja  r e s z tę  ż y c ia  w  s m u tk u  i 
ł z a c h  p r z e p ę d z i ł a ,

Ten w ypadek zrobił praw da wrażenie na Ju l. 
jUSZ" \  n ieprzyniósł jednak takiego skutku, jakby sie 
spodz iew aj należało. Bo zamiast szukania p r z y c z y !  

ny  swego nieszczęścia w  własnej lekkomyślności i p 0.
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p ra w ie n ia  się z n iej, p o w z ią ł  n ien aw iść  do  w s z y s t­
k ich  k o b ie t; ta k  iż  o d to d  m niem ał, że n iem a na  św ię­
cie p ra w d z iw e j m iłośc i, i  w z io ł jo za ce l sw ojej n ie­

n aw iśc i i po śm iew isk a .

G d y  jed n ak  czu ł jakoś tę sk n o tę , i  g d y  w id z ia ł 
ze jego  serce ' w  n ieczy n n o śc i zo s taw ać  n iem oże, szu­
k a ł  w  p r z y j a ź n i  teg o  szczęścia, k tó ie g o  n iem o g ł zna- 
leść  w  m iłośc i. A le i  tu  p o s tą p i ł  sobie ze zw y cza j­
n ą  lek k o śc ią . K ażdego  p o ch leb cę  m ia ł za p rz y ja c ie -

la.

W k r ó tc e  zab ra ł znajom ość z p e w n y m  E m ig ra n ­

tem , K tóry  p rz y je c h a ł z a b a w ić  k ilk a  m iesięcy  w  tern  

m ieście. W o re k  Ju lju sza  zaw sze o tw a r ty  b y ł  d la  
p rz y ja c ie la , i g d y  te n  m ia ł w  dalszo  u d a ć  się. p o ­
d ró ż , a d ro g a  p rz y p a d a ła  na m iasto  w  k tó re m  m ie­
szk a ł Ju ljusza ojciec, d a ł m u na d w u n a s ty m  a rk u szu  
p o c h le b n y  lis t, za lecając  go sw o im  ro d z ic o m , ta k ­
że ci p rz ez k ilk a  ty g o d n i gościa  w  sw oim  do m u  za- 
z a trz y m a li i  najm niejsze jego ży czen ia  s ta ra li się u- 
p rzedzać . W  tern jed n eg o  dn ia , m n iem any  ten  p rz y ­
jaciel nag le  w y je c h a ł, i o d p ła c ił się- sw o im  d o b ro ­
czy ń co m , w y k ra d łs z y  im  z d o m u  zn aczn o  sum m ę p ie ­

n ięd zy ,

I  to  dośw iadczen ie  n ten au czy ło  go o s tro żn o śc i- 

Jeszcze m ocniej u s id lił go p ew ien  sza rla tan , za p o ­
m o cą  m is ty fik ac jó w  zap a la jąc  jego im a jn ac jo , uno*
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szoz go do najw yższych s tref św iata i do m ięszkania 
duchów . Każde słow o tego now ego K aljostra, zda­
w ało  m u się w yroczn io , każde w ątp ien ie  o jego w y ż­
szości przew inieniem . Z ręczny  ten  oszust, kilka 
p rzep ęd z ił z nim m iesięcy nie żądając żadnych od nie­
go  pien iężnych  zasiłków , tym  sposobem  udało  m u 
się uśpić n iezm ordow aną baczność starego Jakóba.

Ale pew nego d n ia , u jrza ł Juljusz zasępione czo­
ło  w ielkiego męża; sk ry te  jakieś zm artw ienie gnębi­
ło  go. Juljusz p ro sił go z uczuciem  o w yjaw ienie  ta ­
jem nicy. N a koniec po  d ługich opieraniaoh się, p ra ­
w ie gw ałtem  p rzy n iew o lo n y  odkry ł: iż d la dokona­
nia dzieła w ielkiego i szlachetnego, po trzeba m u ko ­
niecznie^ pieniędzy i to  bardzo  w iele. Pospo lic i lu ­
dzie nie so zdolni p o jąć  tego: kom uż w ięc m iał się 
p o w ierzy ć?

Juljusz p rz y n ió s ł m u w szystko  co ty lk o  w  ten  

czas posiadał; ale i to nie w ystarcza ło . Jedynie jego 
k red y  t m ógł nied ostatkow i zaradzić. Jednakże filut r o ­
b ił trudności, i Juljusz m usiał go p rzym usić  do przy- 
jęcia sw ojego daru . D ał m u b lank ie t na  trzy n a ­
stym  a rk u sz u ; p odp isa ł się na  n im , i swojo pie­
czątkę p rzy ło ży ł. M iał się za szczęśliw ego, że 
jego p odarunek  u ż y ty  będzie na rzecz tak  w ażno, i 
że będzie miał ukon ten tow anie p rzy jacielow i do p o ­
m óc w  tak  g w a łto w n y m  razie. Szarla tan  uściskał
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go serdecznie i odszedł. N azaju trz  nasz K aljostro  
już się nie pokazał, i Jul-jusz od tego m om entu nic 
się o nim  dow iedzieć niemógł; a b lankiet zam enio- 
n y  w znaczny w exel, znalazł się w  ręk u  jednego ży­

da.

P o  ty m ' p rzy p ad k u  , mniej już ludziom  dow ie- 
rzał, ale się z lekkom yślności jeszcze nie popraw ił; 
bo  zamiast p rzyp isyw ania  tego co się stało w łasne­
m u n iestatkow i, p o czy ta ł p rzy jaźń  za him erę, a każ­
do oznakę onej, uw ażał za dążenie do w łasnego in- 

in teresu .

U sunął się w ięc  od  społeczeństw a i p o stan o w ił 

o d to d  w ięcej zajm ow ać się naukam i.

P ub liczne ku rsa  n ie b y ły  dla niego dostateczne; 
p rz y ją ł w ielu  m etrów , k tó rzy  jak jest zw yczaj za b i­
letam i na p ry w a tn e  lekc,e do niego przychodzili. 
N a takie b ile ty  pokra ja ł cz te rnasty  arkusz, sądząc 
że go lepiej użyć  niem oże. W pierw szych dw óch  ty ­
g o d n i a c h  nie opuścił żadnej godziny. Ale już tak  
b y ł  p rzy u czo n y  do życia nie czynnego, iz regularność 
b y ła  m u p rzy k ro , p raca  nieznośną, a k ażdy  p rz y ­
m us p rzechodził jego siły. Z początku  skracał godzi­
ny , a później n igdy  n ie b y łw d o m u  k iedy  lekcja nad­
chodziła. Jakób ze łzam i w  oczach m usiał oddaw ać 
b ile ty , k tó re  p r z y  końcu m iesiąca, d rogo trzeba b y ło



w ykupyw ać. Ale na to, aby uchodzić za literata 
i wsławić się swoim gienjuszem, wiele jest łatwiej­
szych sposobów.

W  tym Uniwersytecie na m nożyło się mnóstwo re­
cenzentów, k tórzy  bezimiennie puszczali na świat 
Wiele paszkwilów. Do owego związku wciągnęli 
wszystkich Akademików, k tó rzy  bardzo che 1 ^ 7 od­
dawali się takiemu zatrudnieniu.

Było w  ten czas w  modzie przeciw  pewnemu 
autorowi, k tó ry  umiał zajęć publiczność, żwawo po- 
wstawać, i każde jego pismo z żółcią przetrząsać. 
Juljusz także rozumiał, że zdzierając z cudzych skroń 
wieniec sławy, potrafi go na swoje w łożyć. Zapi­
sał więc piętnasty arkusz uszczypliwo kry tyko , spo­
dziewając sic, iż bardzo będzie dotkliwa dla tego , 
k tó ry  był jej celem..

Jeszcze gorzej użył szesnastego arkusza, bo na 
mm napisał z zwykło,’ sobie lekkomyślnością jedynie 
w  celu zabawy, satyrę na pewnego poczciwego czło­
wieka; jaśniała w praw dzie  żywym  dowcipem, ale 
temu k to iy  jej był celem, nietylko życie goryczo za­
truła, ale na dalszy jego los w p ływ  miała, i '  cóż
to obchodziło młodego, k tó ry  chciał swój dowcip 
pokazać.

Często niemógł się oprzeć chęci zbytkowania, 
bo mając z przyrodzenia doyść miłości własnej, ró-
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wnać sic chciał * Innem., k tó rzy  przechodź,!, go tak  
urodzeniem, jak i majolklem. Ta jego a.nb.c.a była 
powodem do wielu w ykroczeń. » ™ 1  rozdaw ał 
obfite jałmużny, i w  tern znajdował "  
teraz nic świadczyó nie mógł, bo naddatek b y ł obro- 
eony na zbytki, k tóre już dla mego stały s.e potrze-
bo, a k tóre często żadnej mu przyjemność, me przy.

niosły.

S tary  Jakób co mógł to robił, ażeby serce swe* 
go młodego Pana nie siało sio. zupełnie obce uczu­
ciom ludzkości, x jak tylko od ojca przyszedł sukurs 
pieniężny, zawsze parę talarków  w ytargow ał dla u-

bogich.

Gdy Ju ljitsz na W ielkanoc dostał znaczny po* 
darunek «d ojca, pop row adził!go Jak,ib na przed- 
mieście do jednego domu, gdz.e cała fam,l,a w  osta- 
tniej nędzy jęczała. Jedno dziecko umierało z g o 
drugie miało poodm r.żane ręce . nog„ matka chor 
leżała bez zm ysłów, ojciec w  rospaczy iw a 
w łosy. Jnłjn5* pow rócił do domu bardzo wzruszo­
ny  Obrachował się z .w o j ,  kasę, .  znalazł, «  p»
■ \  . wiotkich długów, jeszcze mu zostało o-spłaceniu wszystl »

T te chciał obrocie na w sparcie nie­sieni LuidoroW ; te  cnew
częśliwych.

Jakób został w ysłany łdla zaspokojenia w ierzy , 
cieli, a po jego powrocie, Jnljusz miał zanieść sam
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U b o g ie ] familij przeznaczone pieniądze. Chciał o h  

natychmiast iść z swojo jałmużno, ale stary  Jakób ży­
czył sobie być świadkiem radości tych nieszczęśli­
wych, i prosit ażeby na niego zaczekał, obiecując 
iż najdalej za pó ł godziny powróci.

Ale p ó ł godziny jest aż nadto do zmienienia 
(najlepszych zamiarów człowieka. Ledwo co Jakób 
by ł za drzwiami, weszło do Juljusza dwóeh mło­
dych Hrabiów. Ci zaczęli mu opowiadać, że sław ny 
jeden żeglarz pow ietrzny p rzyby ł do miasta, i ofia­
row ał się piętnasto i szesnasto podróż balonem od­
praw ić, gdyby koszta przez składkę miał sobie w ró­
cone. „IN a honor (rzekł jeden z nich) musiemy mu 
dapom oc. „Niech mnie Bóg skarze, (powiedział dru­
gi) jeżeli się godnie do składki nieprzyłożę.”

„Panie Juljuszu! m y trzej, zwyczajnie dajemy 
ton w  tern mieście; na nas są pozwracane oczy; 
m y powinniśm y zacząć G d y b y  każdy z nas dał 
ty lko osiem, albo dziesięć Luidorow , to inni za na­
szym przykładem  idąc, przy łożyliby  się do składki 
w proporcji swego majątku, a m y sami mielibyśmy 
zasługę u publiczności.”

Juljusz w praw dzie pom yślał jeszcze raz o chłop­
cu k tó ry  miał odmarznięte nogi, ale częścią oma­
m iony to myślą: że z dwoma bo gatemi Hrabiami, bę­
dzie wspom inany w  publiczności, jak ten, co się naj-
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Więcej p r z y ło ż y ł  d o  z a b a w i e n i a  je j n o w e tn  w id o w i­

sk iem ; częśc io  w s ty d z ą c  się  p r z y z n a ć ,  ze p r ó c z  t y c h  

k i lk u  L u id o r ó w ,  n ic  n ie  m ia ł, c z e m b y  m ó g ł  w e sp iz e 'c  
u b o g o  f a m iljo ; z d a w a ł się  p r z y c h y l a ć  d o  i c h  p r o p o ­

z y c j i  k ie d y  je d e n  z H ra b ió w  z a w o ła ł :  „ P r ę d z e ,  k o ­
le g o , d a j  m i 'a r k u s z  p a p ie ru ,  n a  n im  p o d p is z e m y  s ię  

n a  s k ła d k ę .”

J u lju sz  p r z y n ió s ł  lu b o  z n ie ja k im  w s tr ę te m  s ie ­
d e m n a s ty  a rk u sz  sw o je j l ib r y ,  i  p o d p is a ł  s ię  n a  n im  
n a  o siem  L u id o r ó w .  D .w aj H ra b io w ie  w z ię li  te n  p a ­

p ie r ,  aby n a  n i m  w ię c e j  p o d p is ó w  z e b ra ć . G d y  w r ó ­

c i ł  J a k ó b ,  z n a la z ł  z n a jw ię k s z y m  sm u tk ie m  d o  r e s z ­

t y  w y p r ó ż n io n o  kassę.

Ju lju sz  p o c ie s z y ł  g o , o b ie c u ją c  iż  s p r z e d a  p i e r ­

ś c io n e k  b r y l j a n to w y ,  k tó r y  d o s ta ł  w  p re z e n c ie  o d
sw o je j m a tk i.  T y m  s p o s o b e m  c h c ia ł p r z y p r o w a d z ić

d o  s k u tk u  d o b r o c z y n n y  za m ia r. Ju ż  n ie ra z  c h c ia ł się  
p o z b y ć  te j p a m i ą t k i ,  le c z  z a w sz e  s ta r y  J a k ó b  u p r a ­

sz a ł g o , a b y  te g o  n ie  c z y n ił ,  s o d z ił  a lb o w ie m , że  
z w y c z a jn e  jeg o  p o t r z e b y  n i e b y ł y  w a r te  a b y  d  a n ic h  

' p o ś w ię c ić  t a k  d ro g o  d la  s ieb ie  p a m ią tk ę .  T o  r a z o  

n ie  s p r z e c iw ia ł  s ię , m ó w ią c :  iż  t a k  sw ó , k le jn o t  n a  

n ie b ie sk o  k o r o n ę  zam ien i. P ie r ś c io n e k  b y ł  ,u z  u
k i lk u  j u b i l e r ó w  i  u  k ilk u  ż y d ó w , a le  g d y  ż a d e n  z n ic h

n ie c h c ia ł  d a ć  p o ło w y  w a r to ś c i ,  p o k r a ja ł  o s ie m n a s ty  

a rk u s z  n a  b i le ty  lo te r y jn e ,  k tó r e  sw o im  k o le g o m  p o -

\
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rozdaw ał. K ilka ty godn i up łynęło , 

m odze za sw ój d jam en t W rażenie jakie nędza ludz­
ka na nim zrobiła , znikało pow oli; a g d y  właśnie 
w  tym  czasie w  pobliskie,,, mieście następow ało  we- 
sele znacznych  dw óoh osób, niem ógł się oprzeć ch ę t­
ce znajdow ania się na nim. P o trzeba w iec było  p ie­
n iędzy , i tak  nie zostało ani ta lara  dla ubogiej ła­
ni ii ji.

, . JuŹ Wted5r t u b o w i  niestało cierpliw ości, 1 0- 
enuelił się p attu svvemu naganie jego postępk i, a po- 

nie waz w ym ów ki b y ły  spraw iedliw e, p rzeto  r o z s i e ­
w a ły  Juljusza i do tego p rzyszło , żen a  dziew iętnastym
arkuszu, dał poczciw em u słudze uw olnienie od służ- 

y. Ze łzam i w  oczach, ale nie zniżając się do proś- 
)>, opuścił Jakob sw ego niew dzięcznego P ana, i za­

raz znalazł schronienie w  jednym  z najbogatszych 
cl om o w , gdzie ,ego poczciw ość lepiej cenić um iano, 
ju lp isz  w m m  strac ił jedynego przyjaciela, k tó r y  o-G 

w a trzy  m yw ał od złego, i od tego czasu co raz  dalej 
p o stęp o w ał do zupełnego zepsucia,

. P ° n ,™ ° n ' ew strzem ięźliw ego życia, nie ostygła 
w mm chęć do nauk, i b y w a ły  tygodnie, a naw et i 
m iesiące w  k tó ry c h  pilnie się uczuł. Aie j ta  - 
sk łonność do nauk, zły  o b ró t w zięła. Filozofja, jak 
pospolicie byw a, nauczyła go jak na paradoxach  
*wiat budow ać: a nie jak  na jej łonie szukać śm iało-

' ści de
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śei Jo  zniesienia cierpliwie nieszczęścia i śmierci. Gdy 
się sodził już być zdolnym przez publiczno dysput, 
cały świat wprawić w  z a d u m ie m e , i pokazać swe­
mu ojcu, żeswój czas w Uniwersytecie nie darem- 
nie trawił, na dwudziestym drugim arkuszu napi­
sał text „ad którem miał dysertow.ć, dla „trzy . 
mania kapelusza doktora Filozofji. Wszystkie te  te*, 
ta  były wymierzone przeciw nieśmiertelności u-

szy.
Podczas tej pracy, w płynoł w  jego żyły ten jad, 

który przez n i e  wstrzemięźliwość coraz bardziej się 
wzmagał; i ten stał się jeszcze niebespieczniejszym 
przez cięgło niespokojność która go dręczyła.

Nakoniec wpadł w  c ię ż k o  chorobę, i dwudzie- 
Sty trzeci arkusz poszedł n i  recepty. Przez kilka 
ty lodni zostawał w  „iebespiertnym stanie, , częs.o 
nawet leżał bez p r z y t o n a c h  Gdy pierwszy raz 
przyszedł do zmysłów poslrfcgt starego Jakoba s.e- 
dzocego przy łóżku. Poczciwy sługa ledwo się do. 
wiedział 0 niebe.pieczliym stanie swego Pana, w s z y .  

tlkioh sobie wyrzodzońycli krzyw d zapomniał, i siu-
. 'żbę, do której był wszedł porzucił, aby być op.e- 

kunem chorego Juljusza:

Gdy znalazł jak zazwyczaj jego kasę próżno, 
oddał mu z ukontentowaniem wszystko, co sobie był 
oszczędził, ażeby na niczem choremu niezbywało.

T o m  HI-
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Jego staraniu winien b y ł Juljusz życie* P ow ró t Ja- 
kóba był dóbr wróżbo która miała poprzedzać je* 
go popraw ę i nawrócenie się do cnoty. Jeszcze nie 
mógł mówić, a już oczy łzami zalane k tóre często 
podnosił do nieba, świadczyły 0 jego szczerości

Niezadługo głosem słabym prosił, aby mu po- 
dano arkusz leżący na jego stoliku, na którym  były  
wypisane zdama przeciw  nieśmiertelności duszy . Gdy 
mu przyniesiono, wzioł g0, i podarł na kawałki.

Fowoli przychodził do zdrowia, i gdy pierwszy 
raz m ógł wziość pióro w  rękę, po rw ał z wzruszę* 
mem ostatni arkusz swojej libry , i napisał do ojca 
list, w  którym  szczerze wyznał, jak źle by ły  użyte 
wszystkie dwadzieścia trzy  arkusze.

Pierwsze sześć b y ły  poświęcone nieprzystojnej 
miłości. Siódmy służył do zawinięcia w łosów ko- 
chanki. W  ósmym okazywała się duma młodego 
Poety. Na dziewiątym fałszywe punkt honoru p rzy . 
wiodło go do tego, iż w yzw ał na pojedynek najle­
pszego przyjaciela; dziesiąty b y ł w zięty do zacio- 
gnienia pierwszego długu. Ze wstydem  czytał na 
jedenastym lekkomyślne przyrzeczenie ożenienia się 
z Emiljo; dwunasty i trzynasty  św iadczyły 0 jego 
płoehości w  zawieraniu przyjaźni; czternasty by ł u- 
zyty na bilety dla m etrów, k tóre mu przypom inały
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jeo-o lenistwo i  o p ie s z a ło ś ć ;  p i ę t n a s t y  1 s z e s n a s ty  b y ­

ł y  z a p e łn io n e  p a s z k w i l a m i  i  s a ty n a m i ,  k t ó r e  l e k o m y s l -  

„ o ś ć  i  z a z d r o ś ć  d y k t o w a ł a .  Na s ie d e m n a s ty m  f a łs z y ­

w y  w s t y d  i  A ę Ć  p o k a z a n i a  s i ę ,  w y p ę d ź , l y  z  je g o  s e r -  

c a  uczucie lu d z k o ś c i ;  o s ie m n a s ty ,  k t ó r y  p o s z e d ł  n a  

b i l e ty  l o t e r y j n e ,  b y ł  d o w o d e m  je g o  n i a r n o t r a s t w a  

N a d z i e w i ę t n a s t y m  a r k u s z u  u w o ln ie n ie  o  

s t a r e g o  J a k ó b a ;  o k a z y w a ło  c z a r n ę  ,e g o  n ie w d  

„ o ś ć .  W s z y s tk ie  t e  p o s t ę p k i  p r z y m u s i ł y  g o ,  
d w u d z ie s t y m  a r k u s z u  m n . i . ł  k ła m s tw e m  ła g o d z i  

s łu s z n y  g n ie w  o jc a ,  D w u d z i e s ty  p i e r w s z y  b y l  p o ­

ś w ie c o n y  je g o  n ie w s t r z e m ie ź l iw o s c i .  Na d w u d z ie s .  

t y m  d r u g im  z b i j a ł  n ie ś m ie r te ln o ś ć  d u s z y ,  a ż e b y  p r z e z  

t o  u n ie w in n ić  s w o je  p o s t ę p k i ;  a z n a - o m e c  • »  
s t y  t r z e c i ,  z o s t a ł  o b r ó c o n y  „ a  r e c e p t y - j e g o  o h o .

tobie, k tó ra  z o s .a s v i la  mu ślady na całe zycte.

U  C I N  E  K .

Paweł udaje r o z u m n e g o  c z ł e k a .

Grzebie się w księikach  i od ludzi stront, 
Iicez rozum przed nim tak prędko ucieka, 
Iż go podobno nigdy niedogom.
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D O B O G A.

W iersz Antoniego Goi-eckiego-

0  ty !  przedwieczny, k tó ry  lat tysięce,
Co dzień i gasisz, i zapalasz słońce;
B oże! o lobie jak ja myśleć lubię,
Lecz zawsze myślę, i w  myślach się zgubię, 
Ty nieraz widzisz gdy się w nich zanurzę, 
Jak szukam ciebie po całej naturze.

Czy rzucę okiem w błękit nieba czysty, 
Gdzie tyle świałeł nieci blask ognisty,
Czy zwrócę oczy do tej nędznej ziemi, 
Gdzie pełza robak przed stopy mojemi, 
TVszedzie mnie dz eła twe zastępio drogę,
A Ciebie stw órco zobaczyć niemogę.

1 ktoż ty  jesteś .Boże n iew idom y?
Musisz być m ocny kiedy rzucasz gromy, 
Musisz być dobry, kiedyś miłość stw orzył. 
Obyś mi Panie niebiosa otworzył,
Żebym cię kiedy ujrzał jakim cudem,
Jaki ty  jesteś, śpiewałbym  przez Indem,;
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T eraz m am  oczy  zakry te pom rokiem ,
Czuje cię w duszy, a nic widzę okiem,
A ty  mnie kanie w  każdy m k roku  w idzisz,
Z w ieluż mnie po tem  moich sp raw  zaw stydzisz, 
L ecz ty  przebaczysz; jakoż byś m iął chw ałę, 
K arać stw orzenie tak  słabe i małe.

Takim  co ręce do nieba podnoszą ,
C zują że słabi i o w sparcie  p ro szą ,
Takim  co błodzoc w y zn ają  w  pokorze,
Takim  przebaczasz sp raw ied liw y  Boże,
W  ty ch  ty lko  straszne p io ru n y  uderzą , 
K tó rych  Bóg stw orzy ł, a w  Boga n iew ie rzę !
"  - i #

O W Ł O S A C H .

Grecy lubili w łosy jasne; świadkiem tego 
*9 ic h  poeci, którzy w  pieśniach swoich w y­
chwalają włos zloty Bogini żn iw a.i Bogini pię­
kności; podobnież ich dzicjopisowie, mówię tyl­
ko o pięknych jasnych włosach Fryny, Lais, i 
Aspazji, nic wspominając ani słowa o włosach 
ciemnych.
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Przeciw nie okazuje sięi iz Rzym ianie ko* 
ćhali sic w  w łosach  ciem nych. K atu lus, lib u llu s , 
P rop erc ju sz , O w ldjusz i H oracy , opiew ali p ię­
kne czarne w łosy  sw oich kochanek  i sław niej­
szych  piękności ów czesnych.

W iadom o, iż G aulow ie zgadzali się w g « ' 
Ście z Grekami, i lubili w łosy  jasrte, ale naj wię­
cej G aulów  od innych  naro d ó w  rozróżniało to, 
iż nadew szystko  p rzek ładali w łos^ iudaw e.

T a m oda jeszcze trw  ała w e F rancji w  w ie­
k u  trzynastym ; zostały  jej ślady w  śp iew ach o* 
■wcgo czasu, w ychw ala jących  w łosy  rude.

Polubienie jakiego n arodu  w  ko lo rze  w ło ­
sowy najłatw iej poznać z dzieł poetów  lub  
m alarzy. Co ich  pieśn i lub  obrazy  w ystaw ia- 
jo, to zaw sze gust panu ję cy oznacza. I ta k  W e- 
n e ry  Titiena, maję w łosy  ciemne, D ijanny V an 
der ne r E glon  m aję w łosy  jasne. P ierw szy  m a­
low ał p iękność w e W łoszech , d rug i we Han- 
drji. •
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ŚPIEW o W Ł A D Y S Ł A W I E .

W ładysław  hoży , w aleczny  i czuły,
W iódł swo H elenę p rzez łok i i gaje.

P e łn e  rozkoszy m yśli m u się snuły ,
K tó re  svvej lu b e j,w  ty ch  słow ach oddaje.

„W  idzisz  n a  górze  p o d  tem i je s iony ,
K am ień  u k r y ty  p o d  zw alisk a  s ta re , 

P o m n ik  to  n iew ias t s ta ło śc i w  zn iesiony ,
Na nim po p rzy sio c  musisz mi tw o  w iarę .”

„A. tw ej p łc i stałość; czyż niem a p o m n ik u ?
(P iękna H elena zaw oła zdziw iona,)

N iech na  niem  ufność co z czucia w ynika, 
Nasze w y ry je  złączone im iona.”

W ład y sław  bieży za s ław y  drogiem i, 
C ierpliw a jego nie zna ulgi p raca, 

D arem nie zw iedza cało p rzestrzeń  ziemi,
Z w sty d e m  i żalem  do  lu b e j p o w ra c a .

N iew ia s ty ! co b y  mnie z dum o słuchały ,
N iech je m a pow ieść nad to  nie uniesie, 
Wrszak to  obłoki w  zaciem nionym  Iesie, 

M amiące w idm o pom nika w skazały .

J. H r . . . . a  W . . SKA
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M O D Y  P A R Y S K I E .

Zaw sze jeszcze noszę w iele gazy, lecz b ia­
ły c h  kapeluszy , jest n ierów nie w ięcej jak  pal- 
jow ych , w iele także używ ają cy try n o w y ch  ró ­
żow ych  i lilow ych  kolorów . Róże nie tak  są 
w  używ aniu  jak  n iegdyś; na ich  m iejsce nastą­
p iły  girlandy z kw ia tu  bzow ego, g ieran iów  i in ­
nych; u  w ie lu  kapeluszy  dają takow e w  d w a  
rzędy; do W łosk ich  zaś rob ią  najw ięcej garni- 
row ań  z w stążek  w  muszle.

Nie ty le już jak  daw niej w idać kap o tek  
z niebielonego p e rk a lu : k iedy  k tó re  z n ich  są 
podszy te  różow ą taftą, stro ją je różam i w p ó ł  
b ialem i i różow em i. L iczba chusteczek  czar­
n y c h  k o ronkow ych  jest zadziw iająco. D o su­
kien p e rk a lo w y ch  dajo takież haftow ane falban­
ki; a m uślin zachow ują na pu fy  i  muszle.

ska.

S Z A R A D  A .

przez I. R.

Pierwsze jest znak pytania; a gdy w szystko mamy, 
■Wtenczas o drugie niedbamy.

Słow o Szarady pierwszej w  przeszłym  Numerze u* 
mieśzćźoriej jest: Na-gość. Drugiej Kopalnie.


